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Pismo chrześcijańskich i polskich organizacyi.

Kr i k r ja  i AdmJn letrarya: Wychodzi A u  -rO  h a l e r z y .
Bidfr, Dom katolicki. —  —

Nr. telefonu 4§8. co sobotę. Ogłoszenia 
•d  wiersaa jietitewejro 1 K .

„Z owoców ich poznacie je“.
Jako odpowiedź na wszystkie zaczepki 

Rozwolnienia społecznego 
Słowo pod rozwagę Socyalistów i So-

cyalisuek l

Nieraz byliśmy świadkami bezczelnych i wstrę
tnych a kłamliwych napaści na organizacyb nasze, 
na ludz i naszych, na idee naszych. Zaczepia się i pod
suwa się im najgorsze zamiary, ośmiesza się wszyst
ko, co nie jest socyalistyczne i żydowskie, drwi się 
% religii, z Boga i z Jego świętej instytucyl — któ
rą jest kościół pw. i kapłaństwo. Naprawdę z bło
tem się naięsza i w piśmidłach swoich odsądza się 
od wszelkiej czci ludzi, których jedyną zbrodnią jest 
to, że nie służą przewrotowej idei socyalistycznej, 
że nie są pachołkami żydowskimi, ale służą idei 
chrześcijańskiej i polskiej organizacyi, która oparłszy 
się na wierz* i narodzie, spokojnie dąży w i wszslki 
godziwy fcpssób do poprawy doli uciśnionego ludu.

Soej-alizm żydowski i materyalistyczny, bezbo
żny i nieuznający narodowości, wsparty kapitałem 
żydowskim, ciągnie dziś robotnika konsumem — 
nieraz agitator uzbrojony w podstępne frazesy, zda
wał się przekonywać, cię, robotniku; bo dobie bieda 
gniecie i myślisz, że to twój zbawca. Ale to złudze
nie i fałsz. Dajemy ci, obywatelu, jedna cechę, je
den znak, po której nieomylnie poznasz, czy te za
sady, które głos; socy^liżpi żydowski są dobro, pra 
wdziwe. Zapamiętaj sobie ten zn&k. Dał go nam 
sam Jezus Chrystus, założyciel naszej religii św. 
Powiedział On j „Strzeżcie s.ę pilnie fałszywych pro- 
rokow, którzy do w&s przychodzą w odzieniu ow 
ez“m a wewnątrz są wilc> drapieżni. Z owoców  ich 
poznacie j s “ . 1 oto takie owoce pokazują się.

Znaną jest wszystkim postać p. Byrskiego z 
Lipnika herszta socyałóv, którego sprawki nieraz 
już notowaliśmy w naszej gazecie. Dziś przychodzi 
nam poitazać swiatn znowu inny okaz. Jestto pan 
Najasek. Bęaąc rachunkowcem przy wojsku auptry- 
ackim, dorobił się bez pracy uczciwej mamony. Ma 
i skiep dobrze zaopatrzony i nawet zgodził się mieć 
u siebie sklep kom-umowy, byleby tylko handel 
■zedł. Ale wiecie, że bogactwa robią człowieka chci
wym, więc i h u ptn Najasek, aby się zbogacić za- 
n ą ł co... kapować od złodziei. Śledztwo znalazło

wiele rzeczy, pochodzących z bliższej (u p. KapihsowejJ 
i dalszej kradzieży. Mówią nawet ludziska, że i rze
czy skradzione w Kaplicy Czarneckiej znalesiouo, ale 
w kościele w Komorowicrcb dał p. Najwselr ogłosić 
z ambony (przecież przyuała się ambona), że tc jest 
nieprawdą; i my też temu nie wierzymy. Pana i pa
nią Najasków puszczono na wolną stopę podobno zk  
32.000 K. (Biecmy proletaryusz, «o? ) To jedno,

A  drugie znowu w Kozach. Niejaki p. J. też 
uczeiwy socyalista, od dłuższego czasu obkradał 
swoich chlebodawców, tak, że pańotwo musieli gc 
wyrzucić. A w konsumie socyalistycznym na Lesz
czynach to już wciąż są jakieś kradzieże; tu się 
dzieje ciekawa rzecz: zarząd obwinia o kradzież 
kierownika konsumu, a kierownik zaś zarząd — i 
!ak: się zdaje obie strony są z tego zadowolone itd. 
— „Nie może bokriem drzewo dobre owoców Łłych 
rodzić, ani drzewo złe ow esów  eebrych rodzić. A  prze
to z owoców ich poznacie je**.

Lament „Wyzwolenia" nad 
bolszewikami.

Króciutko, cichutko, ale wreszcie pokazało „W y
zwolenie* swoje prawdziwe bolszewickie oblicze.

„Rzeczywiście — płacze „Wyzwolę n;e“ — po
łożenie Rosyi sowieckiej było nader krytyczne. Obe
cnie bolszewicy pod Petersburgiem wstrzymał-’ ofen- 
zywę Ju.lenicza. Podeszai?! się rozumie się; burżuje) 
że Francy;; nadeszle Jtideniczowi posiłki — ale na 
to nie dozwolą robotni- y francuscy*. — No i (łsta- 
tniy perek..: „Przbdwczesn:* była radość kapitalistów 
i bnrżuazyi z upadku Rosyi sowieckiej*.

Pogratulować waszym redaktorom zmysłu wę
chowego. Patrzcie, gdzie p. Pająk i spółka zerują ? 
Możebyście już teraz tam poszli ?

Czerwony sztandar.
W Roeyi panuje ooluzewizm czyli komuniści, 

a komuniści to nie są niczem innem tylko jakby 
sekta socyalizmu tylko bardziej czerwona. PrZed re- 
wolucyą żyją i działają razem tylko ukrycie; w cza
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sie rewolaeyi łączą się jawnie z komunistami. Tak 
był* na Węgrzech tak jest i w Rosyi. Jakże więc 
rządzą ci soeyaliści w swoim włacnyra kraju.

Socjaliści rozwinęli tam swój c z e r w o n y  
sztandar ponad *eałą Roayę, zakasali rękawy i wzięli 
się ao mordowania ładzi. Żaden tyran ani żadsn 
car nie był tak okrutny jak ci .obrońcy wolności*.

Ote, co opowiada pewna osoba, która przybyła 
ze Żytomierza (Gł. Nar.): „Po przyjściu do Żytomie
rza Petluroweów, tłumy obiegły dom na ulicy llary- 
■nowskiej, w którym się mieściła dawniej' .ezere- 
zwyezajka*, oglądały kałuże krwi jeszcze nieskrze- 
płoj i jamy świeże w dziedzińcu, pełne pomordowa
nych przez ezerezwyczajkę, złożoną ze żydów sze
snasto lub dwudziestoletnich. (Czorezwyczajka jest 
to straż wojskowa, soryalistyczna).

Wiróa papierów tej straży znaleźliśmy proto
kół sądowy tejtreśei: Przedstawiono sprswę: 1) 
Iwan Wasilijewiez; znaleziono a niego pad masła, 
wbrew przepisom. W yrok: masło skonfiskować i 
rozsprzedae członkom ezerezwyczajki, Iwana Wasili- 
jewicza rozstrzelać. 2) Szarko Nikoferowiez; znany 
kontrtewolncyoner. Wyrok, rozstrzelać. 3) Mitrofan 
Piotrowicz; znaleziono n niego 20 kg. cukru. Wyrok: 
enkier skonfiskować, jego rozstrzelać. 4) Mikołaj Si- 
dorowicz; znaleziono n niego rzeczy burżujów zbie
głych do Polski. Rzofczy skonfiskować, jego rozstrze
lać. I taka dalej litania : .rozstrzelać*.

Idziemy dalej dc więzienia. Ot, izba zwyczajna, 
na dwie części podzielona, mogłoby tam stanąć 
wszystkiego 20 łóżek. Tutaj całemi tygodniami sie
działo po 100 do 250 ludzi czekając, póki ich za 
protekcją żydowską nie uwolniono albo nie wypra
wiono na męczarnie. Prowadzenie na śmierć to naj
straszniejsze, mówi uh pan H., który dwa tygodnie 
siedział tutaj i co noc patrzył na te rzeczy. Wyo
brażenia nie macie, co się tam działo; w piekle 
straszniej być nie może! Godzina 12 w nocy. Wcho
dzi żołnierz i woła: .Iwan Wasilijewiez swobodny, 
damoj*. Z radością biegnie szczęśliwy, a tu prowa
dzą go do komórki obok więzienia, zdzierają z nie
go nbranie, bieliznę. Za chwilę 8iyszymv z piwnicy 
pod więzieniem nie jęki ale ryk jakiś. Po kwadran
sie głuchy strzał i cicho.

Za chwilę zjawia się żołnierz i wywołuje dru
giego więźnia: .swobodny i damoj*. Ten wie, co za 
.swoboda*, więc rzuca się do nas, chwyta za kraty, 
za deski. Żołnierz bez ceremonii bije nahajką po 
pieeach, a gdy to nie pomaga, kindżałem uderza w 
rękę, krew tryska, ręka bezwładna. Chwytają ska
zańca za nogi i w loką po podłodze. Krzyk rozpaczy: 
.Ratujcie! gwałtu!“ Ale my ratować uie możemy, 
zresztą za chwiię z nami to samo będzie. I znowu 
jęki słychać w piwnicy i znowu strzał ciszy wszyst
ko. A  teraz na kogo z nas kolej ? Chwile oczekiwa
nia straszne! Dziw, żem nie zwaryował jeszcze. 
Wzięli jakąś dziewczynę. Tutaj ojciec jej. Z za ścia
ny słyszy krzyki córki o ratunek, bo zdzierają z 
niej żołnierze ubranie i dopuszczają się crgii. Śmierć 
zakończyła i jego rozpacz i hańbę córki.

Rozum się mieaza od tego, eum tu wycierpiał, 
kończy p. H. swe opowiadanie.

Schodzimy na dół, do piwnicy. Dodaję, że bj-ło 
to co najmniej 5 dni po ostatniej egzekucyi. Woń 
*■ rupia. Zapalamy światło. Widać resztki bielizny, tn 
i ówdzie wystrzelone łuski z naboi, a pod nogami 
—  zgroza! Za każdym krokiem but grzęźnie w zie

mi, xryaobywa się jaicaś ezćrwona, w.igotaa masa 
na wierzch. To krwią przesiąknięta ziemia. W śro
dka piwnicy, widać kałużę krwi, może 2 metry kwa
dratowe powierzchni. Lekarz obecny baaa laską 
głębokość kałnży. Półtora cała. Tu i ówdzie widać 
długie włosy kobiece i krótkie męskie. Wszędzie 
zaś mnóstwo płatków białego kolora z czerwonemi 
żyłkami w środka. Doktór stwierdza, że to mózg 
ludzki Rozkopujemy ziemię. Po para poruszeniach 
łopatą napotykamy na coś białego, miękkiego — 
trup. Nagi, bez trama/, bez bielizny, zaraz pou nim 
drugi, trzeci — jedenaście ich w jednym dole. W 
drugim ośmiu, w trzecim dziesięciu. Razem w calem 
onejściu 68 trupów. Strumień wody ze sikawki spłu
kuje kompletnie ziemię i przed nami leżą trupy, ale 
jak strasznie zmasakrowane! U kilku lewy policzek 
aż czarny, spuchnięty od bicia, u tego ręka odcięta 
świeżo, u tamtego w boku wycięta dziura, u innego 
palce połamane, n wielu jedna wielka rana u* pie
cach. To pasy darto z nich żywcem, objaśnia lekarz. 
Wielu pokłutych bagr^tami, z powyb.janemi oczyma, 
a każde ciało pełne siniaków. Wszyscy, z wyjątkiem 
trzech, mają głov;y rozbite, tak, z !  ledwie twarz 
tylko pozostała i to nie zawsze. To strzelali do nich 
na krótką metę, lub kclbam rozbijali głowy. A ci 
trzej ? Co zs jedni ? Ręce i nogi związane, żadnej 
rany i tylko usta peJne gliny. Lekarze robią sekeyę 
i konstatują: .Żywcem pogrzebani!* A świadek, 
miejscowy stróż, opowiada, żć: grub ich .ruszał się 
jeszcze* trzy godziny po ekzekucyi. Grobem nie by
ła zawsze ziemia — często był nim dół kloaezuy.

W niedzielę 24. sierpnia urządzono pogrze b 
chrześcijański pierwszym odgrzebanym 26 ofiarom. 
Bierze w nim udział duchowieństwo katolickie i pra
wosławne, wojsko, kilkadziesiąt tysięcy ludzi... Płacz 
i lament rodzin...

Potem zaczęto odkopywać trupy w domu Szo- 
dnara na Bulwarze, potem, w ogrodzie gubernator- 
sKim i gdzieindziej. Powinno ich być do tysiąca, a 
w okolicy Żytomierza do dwóch tysięcy. Tam jesz
cze straszniejsze okazy męki bo tam byli Chińczycy, 
specjaliści od wykręcania stawów we wszystkie! 
palcach, potem dłoni, rąk i nóg. .Tak szalenie krzy
czał ten człowiek męczony — opowiadał mi lekarz, 
wsoółwięzień — że ja, choć przyzwyczajony do bó
lu ludzkiego i jęku, zemdlałem z grosy*. W Tarasz- 
ezańskiir j.ikąś pannę obywatelkę końmi rozerwali; 
do każdej ręki i nogi przyprzęgali po jednym ko
niu... W Winnicy w-ymordowano 4.000 ludzi, a zna
leziono lam tortury poruszane elektrycznością, do 
wyrywania paznokci, do łamania goieni >td. W Ki
jowie podobno 40,000 ludzi wymordowano. Ile, gdzie, 
kogo, jak mordowano, powtarzać nie chcę, bo boję 
się podawać wiadomości z ust drugicn i niszę tylko 
to, na co sam patrzałem. Spytacie mnie może, kogo 
mordowano, czy burżujów T Oto lista jednego gronu: 
woóziarka, podurzędnik ziemstwa, robotnik, dwóch 
popów (ruskich księży), jakaś córka stróża domo
wego czy praczki i jakiś parobek czy robotnik skle
powy. Burżuja, tj. obywatela, ani jednego tam nie 
spotkałem, chyba, że oficera ukraińskiego .burżu
jem* nazwiemy; również ani jednego żyda, sami 
Polacy, lub Rnsini.

Tak wyglądają rządy socjalistów w spółce ze 
żydami. Soeyaliści iomagali się we wszystkich kra
jach zniesienia kary śmierci. A  dziś eo robią 7 Za 
co mordnją? Za to, że ktoś nie jest aoeyalistą.
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Tak, tak. dobrze śpiewacie i nie napióżno śpie
wacie : Nasz sztandar jest c z e r w o n y .

Lud polski a lichwa towarowa.
Jedu% z największych bolączek nam wepóluze- 

tnyeh jest niesłychana lichwa towarowa; lud nasz 
ugina się pod ciężarem drożyzny; żyje nadzieją le
pszego jutra; położenie jego jednak się nie poprawia, 
przeciwnie.pogarsza aię, gdyż spekulanci handlowi 
wyśrubowali ceny i śrubują do niebywałych wyso
kości. W nandlu widzimy już nie zarobek, nie wy 
zysk — ale poprostu potworne orgie — zasługujące 
na potępienie, zwłaszcza, że lichwę towarową upra
wiają w przeważnej części żywioły nam obce, 
wrogie.

Lud poLki traci zaufanie do urządzeń admini
stracyjnych polskich, wyzysk ten osłabia jego mi
łość i przywiązanie ku ojczyźnie, która przecież nie
dawno zrzuciła ze siebie pęta niewoli polityczuej, 
i dlatego piekącą sprawą w Polsce jest wobec, obe
cnego położenia ekonomicznego w Polsce cepy to 
warów uregulować, — nałożyć niejako hamulec na 
spekulantów i nieuczciwych wyzyskiwaczy handlo
wych.

Środkiem do tego najlepiej prowadzącym były
by odpowiednie zarządzeuia państwowe — zatem 
wydanie rozporządzeń i ustaw odnoszących się do 
cen towarowych: nadto cu jest rzeczą ważniejszą od 
wydania ustaw zaopatrzenia danych rozporządzeń i 
ustaw w odpowiednią moc egzekucyjną, aby nieucz
ciwi wyzyskiwacze zadrżeli przed szlachetną i ener
giczną działalnością rządu polskiego. Matu tu na 
myśli zaprowadzenie choćby nawet sądów doraź
nych.

Warunkiem wprowadzenia powyższych sądów 
powinna byś odpowiednia redakcya rozporządzeń i 
utiaw państ wowyeh.

Nie da się zaprzeczyć, że kościół przez naucza
nie i wpływ na lud w znacznej mierze może współ- 
szesny wyzysk zwalczać, boć przecie na polu handlu 
daleko odsunęliśmy się od nauki Boga — człowieka
0 miłości bliiniego.

Trzecim wreszcie czynnikiem najpewniejszym
1 najsilniejszym do zwalczania wyzysku i lichw/ to
warowej — to samo społeszeństwo, sam naród mo
ralny i oświecony.

Mam tu na myśli wielką ideę solidarności i 
braterstwa.

Gdyby w szystkie jednostki społeczeństwa pol
skiego, stanęły jakby murem Żelaznem i sprzeciwiły 
się, j&k na dobrych obywateli przystało szlacht lny 
mi, rozumnymi i do eelu prowadzącymi sposobami, 
wyzyskowi Dieaczeiwemu — to niezawodnie w bar
dzo szybkiem czasie poprawiłoby się nasze po
łożenia.

Na akt takiego solidarnego wystąpienia, może 
się jednak zdobyć tylko społeczeństwo oświecone i 
patryotyezoie bardzo wyrobione (robotnicy angielsey).

W  tym wypaakd potrzeba solidarnego 1 rozu
mnego oporu wszystkich obywateli, bo nie da się 
zaprzeczyć, że gdyby paskarstwa i wyzysku zaprze 
stały tylko pojedyńeze gminy lub powiaty, to to za
przestanie przy obecnych stosnnKt.cn doprowadziło
by po.edvn.se gminy i powiaty do ru.ny stają- 
tlirawej.

Wskazówki te pisze do Was. Szanowni czytel
nicy, syn polskiego chałupnika, który z trudem zdo
był jedno z wyższych wykształceń w państwie i 
który się niejako silnie otarł e dolę i niedolę ludu
polskiego. Jdkób, Mieczustaw Dobija

z Rybarzowic.

Gdzie są nawozy sztuczne?
Prawdę mówi jeden uczony rolnik, że nasi go

spodarze zwykle uważają gnój za coś brzydkiego 
i podłego, co nie zasługuje na uwagę i troskliwość.

Pod okapem strzechy jest dół i do niego wy
rzuci się niedbale obornik, a czasem na rówuej zie
mi układa się wysotci stos. Nie rozkłada się guoju 
szeroko i równo, żeby jednako gnił i przesiąkał gno
jówką, nie wstrzymuje się gnojówki i nie polewa nią 
w razie sucha gnoju, który bez wilgoci szybko za
mienia się w zwykłe wiechcie słomy bez najlepszych 
i najpotrzebniejszych części pożywnych, bo te części 
pożywne pożywne poszły z wiatrem na marne. Gno
jówka idzie sobie swobodnie poza oborą, wędruje 
pod dom sąsiada, zanieczyszcza wodę st-udzienną i 
strumienie pobliskie, otąka się po drogach i rowach 
przydrożnych.

Tak nieostrożny rolnik jedną ręką zbiera, a 
drugą rozDrasza i skarży się na Diak nawozów, na 
złe zbiory, a nie wie, że pozbawia się przez ztą go
spodarkę w oborze taniego j znakomitego pokarmu 
dla roślin w ogrodzie i na polu.

Obora zwykle nie ogrodzona niczeu?, dno obo
ry albo przepuszcza wodę z pola położonego wyżej 
od obory, albo pochłania gnojówkę; suchy gnój 
rozgrzebują kury i świnie tak, jakby gnój był bieli
zną albo sianem, które trzeba dobrze wystawiać na 
przewiew. Silna woń, jaka unosi się nad kupami 
nawozu Koło ahat wiejskich dowodzi, że nieuważne 
mu rolniltowi ucieka niepostrzeżenie mnósrwo dro
gocennych cząstek gnoju.

Niejeden gospodarz pozwala na to, że deszcze 
podozas ulewy strugami zlewają i ię z dachu prosto 
na oborę i wypłukują gnój, unosząc z gnojówką je
go części pożywne i ten gnój tyle warta, co poma
rańcza wyciśnięta z soku, albo snop zboża wymłó- 
eonego. — Zostaje łupina i słoma, ale soku i ziarna 
brakuje. Brzegi obory poobrywane, ludzie i zwierzę
ta roznoszą na nogach ooornik. Gnój chudnie i jało
wieje — a z nim zacznie biedować jego właściciel. 
Czasem znowu gnój układa się wysoko jak kopiec 
graniczny może dlatego, żeby go wszyscy widzieli i 
schnie sobie spokojnie bez gnojówki, bez wilgoci — 
bo gnojówka poszła szukać lepszego pana; wiatr 
wyciąga jak rłodziej z tego kopca najlepszą treść, a 
zostawia lekką, suchą, jałową słomę.

Taksanso niedbale i lekkomyślnie obchodzą się 
z odchodami ludzkiemi, które są u rolnika niejedne
go w największej pogardzie zostawione pod kontrolą 
niorogaeiŹBie.

Tymczasem jak czytamy opisy podróży —Chiń
czycy urządzają miejsce ustępowe bardzo starannie 
i wymagają od gościa, aby koniecznie jego ustęp 
odwiedził, be inaczej ściągnie na siebie gDiew i żal 
nieopisany- U nas — darujcie czytelnicy — załatwia 
jeszcze mnós* wo ludzi swoie potrzeby bąaż gdzie — 
ped płotem, ua pola i dlatego plony marne, bo zie
mi odmawiamy znakomitegc nawozu. Chcemy, żeby
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ziemia oyła wołem, który pracuje na rolnika, a nie 
chcemy tego woła żywić, tylko karmimy go samą 
słomą i czystą wodą. Ziemia chcć nie jest człowie
kiem — nie da się oszukać, -ak tv jei dogadzasz, 
tak ona tobie i dlatego za tę odpływającą gnojówkę 
i za Ve pokarmy, które wiatr z suchego gnoja 
wykrada wędruji niejeden szukając chleba, bo za
gniewana i skrzywdzona ziemia złemu panu odma
wia tego chleba.

Tymczasem do widzenia — za tydtień pomó
wimy, jak ma wyglądać wzorowa gnojownia. Już 
kio obchodzi wsie nesze — zauważy gdzieniegdzie 
takie gnojownie, zakładane przy pomocy pieniędzy 
krajowych, ale trzeba, zeby były wszęazie i żeny 
każdy bez cudzej pomocy dia własnej korzyści po
starał się o taką gnojownię. Nie mówimy, że tak 
jak wy robili ojcowie i dobrze było, bo gdyby świat 
to chciał robić, co pradziadowie przed wiekam*, toby 
trzeba usunąć szkoły, nie jeździć koleją, me używać 
łyżki, mydła, zegara, maszyny rolniczej, bo przed 
dawnymi czasami tych wynalazków nie było.

Ciąg dalszy nast.

„Szlachetny1* czyn górników.
Robotnk-y szybu „Silesia* w Czechowicach u- 

ehwąlili 2. listopada bm., że w o b e c  grozy klęski 
opałowej, postanawiają pracować w jedną niedzielę 
lub święto w miesiącu celem zaopatrzenia w węgiel 
szerokich warstw robotniczych zorganizowanych w 
konsumy socyalistyezne.

Rzeczywiście „szlachetny* czyn. Bo ty robotni
ku chrześcijański, który jeszcze masz odrobinę su
mienia, któryś jeszcze duszy im nie zaprzedał, któ
ry nie wierzysz w te ich mamidla — ty zdychaj z 
głodu, ty marznij w zimie. Szlachetność iście pucy- 
alistyozrta.

Taką „szlachetność* zaoamiętamy sobie.
A jaki tu wpływ żydowski, ażeby pogw deić 

zasadę święcenia niedzieli I Choćby pod płaszczy
kiem litości nad biednymi, byleby tylko osłabić to 
sumienie katolickie. Czy Bóg pobłogosławi pracy w 
niedzielę, która by doskonale mogli się zmieść ć w 
dzień powszedni ?

Zarzucało ougiś „Wyzwolenie* Jezu,tom — o 
czywiście zupełnie bezpodstawnie — że się trzyma 
ją zasady: e< 1 uświęca środki. A oto tu mamy wy- 
Ditny przykład; że właśnie soeyaliś -i tą zasadą po
stępują. Nie należy gwałcić dnia Pańskiego, odwra 
cać w ten dzień takie rzesze od Boga j od kościoła. 
Jedna godzina więcej pracy każaego dnia, ale go
dzina intenzywniojszej ^pracy — a zaspoiłoby się i 
zaradziłoby się temu brakowi węgla u ogołu wszyst
kich robotników naszego powiatu.

„ i lf i it i f iW  odpowiedź „U p M le n iii* .
Do s/.częścią na ziemi dążymy, lecz nigdy ko 

szlem sumienia, nigdy kosztem tumanienia i schle
biam* ludziom — próżniakom, bez względu na to, 
czy on jest górnikiem, czy roootnikiem, czy nawet 
— redaktorem „Wyzwolenia*. ,

Z tego, co on o pracy napisał, wynikałoby, %e 
to człowiek nadzwyczajnej „pracy*. Pracuje bieda

czysko ju*. nie 8, ani 10 godzin, ale 25 goazm na 
dobę. On nic nie je, on się „głodzi*, on w życiu 
nigdy dorożką nie jechał, nawet do ślubu, on nie 
ma „brzuszka*, — naprawdę — to człowiek dziwny, 
który z księżyoa spadł na ziemią i pomieszał sobie 
jeszcze bardziej już i tak nieuporządkowane klepki 
w głowie.

Redaktor „Wyzwolenia* cynicznie pyta, co to 
jest praca 7 Pracą nazywamy Każdy snmienaie spe*- 
uiony obowiązek, czy to jest nauczanie w szkjie, 
czy w Stowarzyszeniu, prasą nazywamy robotę nc 
roli, we fabryce, w kopalni, ale pracę uezciwą.

Dla Pana pracą nie jest praca ministra, bo on 
kilofem nie kopie tnie pracuje!!) fizjcznie (!), nie 
będzie pracą obmyślanie planu bitwy przez genera
ła, bo on nie strzela z armaty, nie będzie pracą 
nraca księdza, nauczyciela, adwokata, sędziego itd., 
bo łopaty, młota w swym ręku Die trzymają. Ciy 
nie tak ? — Przecież oni nie pracują fizycznie !

A  co też w pojęciu pańskiem jest pracą ?
To wczucie do nienawiści, to uwielbiana blę 

dów i waiki klas, te bluźnierstwa przez Pańską 
szmatkę rozszerzane, te pańskie wiece organizacyj
ne, czy to jest pracą ?

Tak Panie! Też jest pracą, bo ebeemy być 
sprawiedliwymi, jest pracą, ala czy speła.ana z po
żytki m dla społeczeństwa? Tak p Pająk, pańskie 
urnę — „nomen — omen* — podobne jest do pracy 
prawdziwego pająka, który rozsnuwając sieci by 
łapać muchy, też pracuje, ale na zgubę inaycfc

Zamiast prawić komu morały o pracy, o tłu
stych brzuszkach (eiekawiśmy, czy pański br&uszek 
jest ze żelaza, czy też ze sadła) — lepiej chwyć się 
pau pracy i to solidnej, bo tylko praez pracę doj
dzie pan do tego, że „wieżyeie* będzie pan pisał 
przez rz; praca, i to nie łopatą ani kilofem, ale u- 
tnysłową nauczy się pan, że ulice się szlakuje szia 
ką, a ludzi się szkaluje ,co pańskim jest zwyczajom). 
Pracą uczciwą zasłuży sobie pan na to, ze zyska 
uznanie u wszystkich uczciwych ludzi, — inaczej 
— będziesz pan jak dotąd karierowiczem, grossowi- 
czem, agitatorem — jednem słowem — frakowo- 
surdutowym prawdziwym pasibrzu-hem.

Na tern kończymy traktat o pracy, a na za
kończenie od Janka Gapia i od Baśki z Łebzowa 
załączamy serdeczne pozdrowienie.

Z Bestwiny.
„Gadu, gadu, stary dziadu 
Pleć pteciugo, byle dłngo 
Bajże, baju, po zwyczaju*.

Jakaś czerwona pleciuga, która oleju w głowie 
nie ma za trzy grosze, nabsrgrała do „Wyzwolenia*. 
Nie umie nawet dobrze pisać, bo błędów cała kupa 
w tym cielęco-głupim artykule się mieści, ale jemu 
to potrzebowało dobrze zrobić, gdy zobaczył swoje 
bzdury wydrukowane.

„Wyszła nowa ustawa, że kościelny ma pobie
rać 2 K od chrztu i wywodu — pisie ten czerweny 
bazgrała — z kieszeni naturalnie mieresowanefó, 
a nie księdza*.

Patrzcie go, jaki mędrzec, jaki doorodkiej z 
cudzej kieszeni! Ouby chciał, żeby wówczas, jądy 
się nawet do enrztu i wyweda przyehedsi, kehi
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wówczas jeszeze ksiądz i kościelny dawali matee i 
akuszuree po 3 I .  Szkoda, żeś ty san bazgrało nie 
przyszedł za putkz, a byłbyś leż dostał zu 2 eenty 
i to jakby «i się gębę zalepiło, tcbyś może takich 
głapstw ni* pisał.

I jesz«*e jedno głupstwo nababrał ten „pi
smak*.

„Kościelny dzwoni koło uszu, przypominając, 
że potrzi buje na szklaneczkę*. — N o ! ależ się wy
sadził ! Każdy nawet najgłupszy człek wie, że z wo- 
rei.zka pieniądze idą na kościół, tylko ty bazgrało 
nie wiesz. Jakbyś ty chciał, tcbyś się pijaczyno u 
pił, bo do kieliszka zaglądać lubisz. Na wszystkie 
głupstwa odpowiadać, szkoda ouasn, to ci tylko po
radzę, nanas się wprzód doDr.e pisać, bo że głowę 
głupią masz, to dobrze o ten wiemy. Wróćże się do 
L klasy normalnej i spytaj się nauczyciela, jak się 
pisze: ilesz (przecie się pisz^ 1 na konen) choeiasz 
(k  na końcui' chrzcził piszesz jak żydek ! aj! waj!) 
Co też to za „książki horowe* — bo my nie wiemy.

Naucz się najprzód mądrze myśleć, a potem 
mądrze pisać, a nie tak głupio jaz teraz

„Gadu, gada, stary dziada*. Sąsi&a

Co słychać u pepiczkow.
Z Pragi donoszą, że prez. min. Tusza? zabrał 

głos w Zgromadzeniu N&roaowem i wygłosił obszer
ne przemówienie, które w myśl życzenia wyrażonego 
pizez posłów ma być w całych ozecbach publicznie 
plakatowane.

Prez Tuszar wskazał na nagły spadek tempe
ratury prawie w całej Europie, i podniósł, że w 
związku z tern
zagrożony josl; niesłychanie zbiór ziemnia

ków i buraków cukrowych
a to ostatnie grozi katastrofą dla przemysłu cukro
wniczego Czech, który w chwili obecnej ze wzglę
dów walutowych posiada dla państwa czeskiego tak 
wielkie znaczenie.

Koniecznem jest, jak najwydatniejsze urucho
mienie kolei i podniesienie wydatności wszelkiej 
pracy, wobec czego

minister apeluje do urzędników I robotni
ków, aby państwu ofiarowali nadliczbowa 

godziny pracy.
W dalszym ciągu zwrócił się prez. min. Tnszar 

ao dziennikarzy, aby złagodzili ton krytyki władz 
państwowych, tera bardziej, że wiele wiado ności po
dawanych w prasie, nie odpowiada prawdzie, a bez 
potrzeby niepokoi ludność.

W myśl życzenia wyrażonego przez licznych 
członków Naród. Zgromadzenia przemówienie prez. 
Tuszara będzie plakatowane w całych Czechach. 
Uwagę zwraca okoliczność, że prez. Tuszar, pomimo 
swe,i przynależności do stronnictwa socyalistycznego, 
uznał konieczność pracy poza ustawowemi 8 go- 
gdzinami

Cnie dttBltzy przem ysł, zesHJ przed 
katastrofa-

Z Pragi donoszą, że wskutek zimna i śniegów 
zbiór baraków cukrowych jest w Czechach bardzo

poważnie zagrożony, eo grozi katastrofą dla całegs 
przemysłu cukrowniczego i jego wydatności.

Ze względn na przyjęte już zobowiązania do
stawy ze sirouy państwowej Komisyi rozdziału cu
kru, komisya ta na posiedzeniu dnia 7. bm. powzię
ła uchwałę

wstrzymującą wszelki wywóz cukru aa 
granicę.

Zapotrzebowanie wewnętrzne na raiie pokryte 
będzie z mmejący^k zapasów, zaezem kwota enkrn 
na razie nie będzie zmniejszona.

Dnedbky czescy nie su pewni życie
wobec głodnej publiczności.

„Bokemia donosi, że polityczny kierownik po- 
wiata w Rudnikc ogłosił publicznie, iż encędmcy 
I szej instancyi nie mogą się zajmować zaopatrzę 
niem ludności w żywność, gdyż nie są pewni żyeia 
woDec rozjątrzenia publiezności.

Z Liberca zaś donoszą, że ogioszono tam na 
poniedziałek jednodniowy strajk, jako protest prze
ciw stosunkom aprowizacyjnym, które przybrały 
wprost slan Katastrofalny.

Wybory w Lipniku.
W Lipniku w tę niedzielę mają się onoyć wy

bory do lady gminnej. Podobnie jak w Białej zary
sowały się tutaj 3 jakby stronnictwa : Polaey, Niem
cy i 8oeyaliśc Komitet polskich wyborców chciał 
podobnie jak w Białej dojść do kompromisu wzaje
mnego ; prosił w tym względzie p. Starostę o pośre
dnictwo. Jednakże jak się dowiadujemy soevaliści- 
niemcy, których jest większość w partyi pomimo 
protestu ze strony socjalistów polskich, skłonili par- 
tyę, że weszła w kompromis z Niemcami. A Niemcy 
lipniccy, trzeba to dobrze sobie zapisać, postanowili 
za wszelką cenę, nie dopuścić Polaków do Rady 
gminnej.'

Gwałt to jest niesłychany. Polacy na własnej 
ziemi i we własnym państwie, nie mogą mieć głos* 
w gminie, w której są w przeważającej liczbie ? I 
Z drug!ej strony pośrednictwo p. Starosty było bar
dzo niedołężne, jakby chciał i życzyi sobie, żeby w 
tej gminie panował dalej znany nam hakatyzm pru
ski, i rządy pałki i terom (socyalistów). Ponadto 
pokazuje się, że gmina onecna baidzo dużo pomi
nęła takich, którzy mają piawo wyborcze. Jednemu 
np. Polakowi, który ma 2 domy nie przyznała pra
wa, w znanych nam wypadkach dano kartki wy
borcze takim, którzy są we wojsku a Polakami, kio 
rzj już dawno wrócili z wojska odmówiono prawa 
wyborczego. Oprócz tego wybory były słabo ogło
szone, mianowicie dobrze nieoplakatowauo, nie ogło
szono z ambony ltd.

Wobec tych nieporządków, wobec talr wrogo 
i nieżyczliwie odnoszących się do nas Polaków sfer 
niemieckich i socjalistycznych, postanowili Poiacy i 
Polki * striymar, się zupełni) ed v jo  arów da lipniekiaj 
rany gminnej i zanieść piotest ao Rządu przeciw tym 
wyborom, tak barazo krzywdzącym ludność polską, 
któn będąc przeważnie biedniejszą, przeciw, azyst- 
kiem potrzebuje opieki rady gminnej i dobrej go-
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spodark' w gminie. Posłowie nasi, do których się 
zwracamy, dopilnnię, aby Polak na wł: mej ziemi 
nie był w swych prawach ograniczony, tych praw 
pozbawiony,

Zapamiętamy sobie także patryotyzm socyali- 
st_w lipnickich. Tsm gdzieśmy winni się łączyć dla 
wspólnego dobra, zapomniawszy wszelkich waśni, 
tam soeyabści polscy idą tylko za interesom partyi, 
a nawet przeciw interesom pertyi, łącząc się z bo
gatymi i na wojnie dobrze utuczonemu bauerami li
pnie kiemi, przeciw swoim biednym i uciśnionym 
braciom-Polakom. Ale cói się spodziewać po zmate- 
ryalizowenym i wszelkiego ideału pozbawionym ży
dowskim socyaliźmie ? !

Bilskie ujednostajnienie walały u  Polsce!
Korona zostanie wycofana z obiegu!

Z kół blisko stojących minist^ryum skarbu in
formują, że pierwszym kamieniem gmachu waluty 
będzie usunięcie z obiegu iroron, któro zostaną za
stąpione markami polskiemi, n i całym więc obsza
rze Polski obiegać będzie jednolita moneta. Wyjątek 
tylko stanowić mają kresy wschodnie, skąd wyrugo
wać rubla nie będzie rzeczą łatwą.

Rząd wycofa najpierw z obiegu korony, które 
zdemoDetyzuje. Wyznaczy termin, w ciągu którego 
ulegnie ona przymusowej zamianie na marki, po tym 
zaś lei mini o Korona .przestanie być w Polsce śro
dkiem płatniczym.

Posłowie małopolscy domagali się kursu al pari, 
czyli 85 fen. za koronę. Przypuszczać jednak można, 
że relacya wynosić będzie około 60 fen., czem tłu- 
maczj się obecna zwyżka korony na giełdzie war
szawskiej.

Rozmaitości.
mm ■ m w — m e h w — — — —

Zismriaid dla naszych organizacyi już powoli 
przychodzą; niektóre wagony są nadmarznięte, ale 
jeszcze dadzą się dobrze użyć, W miarę przycho
dzenia transportów, będzie się najszybciej zawiada
miało odnośne Kółka, aby sobie zieamiaki brały.

Aprcwizocya naszego powiatu, jak się dowiaduje
my, ma nastąpić w ten sposób, że 3 pow itty: o- 
s . ięcimskie, bialskie i żywieckie będą bezpośrednio 
zaopatrywane przez ministeryum aprowizacyi z War
szawy. Mamy dostjwać tyle mąki, ile dostają w 
Bielsi u i na Śląsku. Piękny jest i ten plan; byleby 
jak najprędzej był uskuteczniony, bylebyśmy mogli 
spokojnie odetchnąć i patrzeć wesoło w naszą przy
szłość.

Bezezalnaść p. Pająka. Są nieraz ludzie, którzy 
wprost nie mają wstydu w sobie; chociaż im się 
drzwi pokazuje, oni jednak ciągle się pchrją i wszęj 
dzie chcieliby swoje niepotrzebne trzy grosze wło
żyć. Do takich należy p. Pająk socyalista. Niedawno 
wyrzucono go z wiecu p. Tabaczyńskiego w Domu 
katolickim, kiedy Koniecznie chciał przemawiać, mi
mo. że nikt go nie chciał słuchać. To znown w tę 
niedzielę chciał czegoś i szukał w Pisarzowicach; 
ale gdy tam głupich, którzyby go słuchali, nie zna
la z ł, pojechał do Wilamowic.

Posłyszał bowiem coś, że tam jest jakieś zgro
madzenie, więc może nu się coś urwie. I urwało 
mu się; bo bezczelnie wdarłszy się do sali w gmin
nym budynku, gdzie właśnie Kółkowcy -odbywali 
swoje wsine zgromadzenie pod przewodnictwem pp. 
Nycza i Czarnieckiego, został sromotnie ze sali wy
proszony. Nie pchajże się na drugi raz Pajączku Da 
nasze zgromaflzenla, a swoje banalne i głupie kaza
nia. których nauczyłeś się od twego mistrza Grossa, 
zachowaj dla swoich towarzyszy.

łuta nie chce od nas oaejść. A  klęska to dla 
nas straszni, gdzieniegdzie, zwłaszcza po dworach 
ziemniaki, marchew w ziemi, kapusta na polach. P. 
Bóg jakby nas chciał pokarać za to, że się tak le
niwo bierzemy do pracy, że mało sobie Jego czas 
ważymy. Klęska ta wczesnej zimy da się odczuć i 
na drugi rok, bo w bardzo wielu miejscach jeszcze 
nie posiano zboża pod oziminę. Jak się dowiaduje
my i w innych krajauh spadły śniegi i pana ją mro
zy. We Fraucyi np. tak wczesnego śniegn nie pa
miętają już najstarsi Indzie. A  jeszcze prorokują 
niektórzy, co się na tem znają, że taki czas będzie 
dłużej trwał.

Okręgowy Komitot piobisoytowy w  Bielsku Celem 
iuformow.nia ludności tak Bielska jak i okolicznych 
wsi śląskich w sprawach plebiscytowych zawiązany 
został w Bielsku Okręgowy Komitet plebiscytowy. 
Obejmuje on następujące gminy: Bielsko, Ale*san- 
drowiee, Bystra śl., Kamienica, Komorowice śl., Mi- 
kuszowice śl., Międzyrzecze górne, Stary BieiSk 
Wapienicę.

Biuro tegoż Komitetu otwarte jest w boteln 
*Kaiserhof“ na I. piętrze di-zwi Nr. 4 i 5 w po dżi
nach między 8 — 12 przed południem i 2—6 po po
łudniu. Nr. telefonu 24.

Miejscowy Komitet glebiscytowy dla samego 
Bielska znajduje się w tym samym hotelu drzwi 
Nr. 4 na I. piętrze.

F a ł.z irzn  czescy 1000 koronćwck. W Czechach 
kursuje mnóstwo fałszywych 1000 koronówek na 
ogólną sumę kilkuset milionów. Ouegdaj przyłapano 
w Bielsku heiszt? bandy fałszerzy niejakiego Krie- 
gera, u którego znaleziono 1000 sztuk podrooionycn 
stempli czeskich na banknoty.

U drugiego aresztowanego 8. Borgera zakwe- 
styonowano wielką ilość fałszy wych stemoli i 65 
sztuk fałszywych 10 korondwek.

Wszechnauk lek. Dr. JAN RUPP 
b. elew kliniki ocznej we Lwowie, b. asystent 

kliniki ocznej we Wiedniu 
p r z y jm u je  w  c h o r o b a c h  o c z u  o d  1— 3

w Białej, pis Franciszka 10.
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Chrześcijański Robotniku i Rolniku
czy kupujesz, osy :rytasz, czy popierasz
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